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rya. —  Włochy.  — Prusy .  —  Turcya.  — Wiadomości  handlowe.

M o n a r c h y a  A u s t r y a c k a .
Sprawy krajowe.

(Patent cesarski z d. 27. maja względem prasy.)
W i e d e ń ,  4. czerwca .  Patent  cesa rsk i  z dnia 27,  maja 1852,  

k tó rym wydano dla wszys tkich  k rajów koronnych pańs twa z wy­
ją tkiem pogranicza wojskowego nowy regulamin p r a s y ,  j e s t  nas tępu­
jącej  o s n o w y :

M y Franciszek J ó z e f  P ie rw szy , z Bożej ła sk i Cesarz Au- 
stryi i td.  itd.  itd.

Z w a ż y w sz y ,  iż patentem Naszym z d. 27.  maja 1852  wydane 
Ogłoszenie uzupełnionej powszechnej  us l awy  karnej  dla całego obwodu 
Państwa z wyjętkiem pogranicza wojskowego ,  tudzież nabyte p rze­
konanie o niedosta teczności  istniejących przeciw nadużyciu druku 
p rawnych  postanowień i przepisów okazało pot rzebę ich rewizyi ,  
widzieliśmy się spowodowani  po zasiągnieniu zdania Naszych mini­
s t ró w  i po wysłuchaniu Naszej  r ady pańs twa z równoczesnem wyję- 
ciem z mocy obowiązującej  Naszego patentu z d. 13. marca 1 8 4 9 ,  
wydać  nas tępujący regulamin prasy dla wszys tkich krajów koronnych  
z wyjątkiem pogranicza wojskowego i wprowadzić  go z dniem Igo  
wrześn ia  1852  w użycie.

R e g u l a m i n  p r a s y .
R o z d z ia ł  I .

Ogólne postanowienia.
§.  1.  W s z y s t k o ,  cokolwiek w tym patencie rozporządzono  o 

pismach d rukowanych,  odnosi  się nie tylko do p roduktów prasy  d r u ­
ka r sk ie j ,  lecz o raz  do wszys tkich  za pomocą li tografi i ,  ry townictwa 
lob d r ze w o r y tó w ,  p rzez wybi janie,  odwzorowanie lub jakiekolwiek 
mechaniczne albo chemiczne środki  pomnożonych płodów umysłu i 
s z tuk pięknych (dz ie ł  l i terackich i a r tys tycznych) .

Postanowienia tego patentu nie s tosują  się j ednak do u rzędo­
wych pism drukowanych,  wydawanych przez Nasze władze.

§. 2.  Każde pismo drukowane musi hyc zaopat rzone nazwiskiem 
dr u k a r z a ,  nak ładcy ,  albo jeżeli  osobny jes t  wydawca ,  t akże  nazwis­
kiem j e g o ,  tudzież podaniem miejsca d ruku  i zwykłem oznaczeniem 
czasu wydania.

Ten  sam przepis  j e s t  obowiązujący względem każdego pojedyn­
czego nnmeru albo zeszytu peryodycznych pism drukowanych (gazet ,  
dzmnników i td. )  z tern dalszem postanowieniem,  że pismo takie musi 
t akże  zawierać  nazwisko redak to ra  albo redak to rów.

W  p r z y p a d k a c h , w k tó rych nakładca na piśmie drukowanem 
Ul® jes t  wca le ,  albo fałszywie wymieniony,  j e s t  d rukarz  odpowie­
dzialnym za dopełnienie włożonych w tym patencie na nakładcę
zobowiązań.

§. 3. Każdego pojedynczego numeru albo zeszytu d rukowanego 
P'.sma peryodycznego,  tudzież każdego rozesłać  się z niem mającego 
dodatku i z przeznaczonyci i  do ogłoszeń pism drukowanych ma d ru ­
karz ,  albo j eże l i  pismo j e s t  wydawane przez  nak ładcę ,  tedy ma na­
kładca najpóźniej  godziną przed wydaniem lub rozesłaniem na miej­
sca wydan ia ,  jeden przy pismach peryodycznycl i  podpisem odpowie­
dzialnego redakto ra zaopat rzony  egzemplarz z łożyć u postanowionej  
dla ut rzymania porządkp i bezpieczeństwa rządowej  władzy,  a w miej­
s c ac h ,  gdzie p ro ku ra t o r  państwa ma siedzibę swoją ,  także u niego.

Każdego innego prasę opuszczającego pisma d rukowanego je st  
obowiązany d ruk arz  z łożyć jeden egzemplarz najpóźniej  w t r zy  dni 
p rzed wydaniem lub rozesłan iem u wspomnionej  władzy w miejscu 
Wydania.

W recepi s i e ,  k tó r ą  ta władza ma wydać na żądanie,  ma być 
czas złożenia dokładnie potwierdzony.

Każde rozdzielanie,  wydawanie,  jakiekolwiek rozsełanie lub wy­
dawanie do rozsełania pisma drukowanego przed up ływem wspomnio-  
nych t e rminów je s t  zakazane.

§. 4. Nak ładca j e s t  obowiązany każdego w kraju nakładanego 
pisma drukowego przesłać  następujące egzemplarze  obowiązkowe ,  
mianowicie jeden do mini steryum spraw wewnęt rznych ,  jeden do naj­
wyższej  władzy pol icyjnej ,  jeden do c. k. biblioteki nadwornej  i j e ­
den do tej  biblioteki  uniwersyteckiej  lub k ra jowej ,  k tó r ą  osobne 
obwieszczenie w każdym kra ju koronnym lub okręgu  admin is t racyj­

nym ogłosi  upoważnioną do pobierania tego egzemplarza obowiązko­
wego.

Jeden  egzemplarz peryodycznycl i  pism drukowanych  ma prócz 
tego być p rzesłany Namies tnikowi  k raju koronnego,  w k tó rym pismo 
wychodzi .

P rzese łk i  pism peryodycznych  moją się odbywać w regula rnych 
us tępach czasu wychodzen ia ,  zaś pism nieperyodycznych najdalej w 
przeciągu ośmiu dni l icząc od dnia wydania pisma, są wolne od por to,  
a przy  dziełach d rukowanych w kosz townem i wytwornem wydaniu  
będzie egzemplarz obowiązkowy wynagrodzony z s tosownym raba tem 
procen tu  od ceny handlowej,!

Od przesłania egzemplarzów obowiązkowych wyjęte  są pisma 
d rukowane p rzeznaczone do uZytku handlowego lub prywatnego,  j a k o  
t o :  obwieszczen ia ,  ad r e sy ,  k a r t y  r ekom end acy jne ,  blankiety i t ym-  
pedobne podrzędne płody prasy.

Rubrykowane  papiery i p rzedmioty służące do ozdoby czysto 
indust ryjnego ro d za ju ,  j ak  dalece nie zawierają ani t ex tu ,  ani p r zed­
stawień w obr az ach ,  następnie etykiety i ka r ty  wizytowe uwolnione 
są od przepisanych w §§. 2. i 3. formalności .

R ozdzia ł I I .
O wydawaniu pism drukowanych i handlu nicini,

§. 5.  Ustawy  handlowo i przepisy p o s ta na w ia ją , kto do pro ­
dukowania ,  wydawania ,  do nakładania pism drukowanych i do han­
dlu niemi j e s t  upoważniony.

Te  postanowienia są t akże  obowiązujące pod względem prod u­
kowania i rozszerzania peryodycznycl i  pism drukowanych.

§. 6. Rozsze rzan ie  ( sp rz ed a ż  lub rozdzielanie)  pism drukowanych 
może być wykonywane tylko p rzez  osoby do handlu pismami d r uko-  
wf.nemi wed ług ustaw handlowych upoważnione ,  a mianowicie tylko 
w 'cli u rządzonych  lokalach handlowych w mia rę  ich upoważnieuia i 
w sposób przepisami  handlowemi u regulowany.

§.  7.  Handel  domokrążny pismami d rukowanemi ,  wystawianie 
ich publicznie na sp r ze d aż ,  wywoływanie  i rozdzielanie poza lokól-  
nością handlu jost  zakazane.

Również zakazane  j e s t  wywieszanie lub przybijanio pe ryody­
cznych pism drukowanych w ulicach i innych miejscach publicznych 
bez specyalnego pozwolenia postanowionej  dla u tr zymania  publicznego 
porządku i bezpieczeńs twa władzy.

Zaka z  plakatów nic odnosi  się j ednak  do ogłoszeń czysto lo­
kalnej lub handlowej t r e ś c i ,  jako t o :  afiszów te a t ra ln y ch ,  ogłoszeń 
wynajmu domó w,  s p r z e d a ż y ,  zabaw itd.

Tak ie  ogłoszenia mogą być przybijane na oznaczonych do tego 
przez władzę bezpieczeństwa miejscach.  Do przybi jania p lakatów nie 
wolno nikogo w zy w ać ,  kto  nie ma przy sobie k a r t y  pozwolenia od 
władzy be z p i e cz eń s t w a , w której  j ego nazwisko ma być wyrażone.

T a  ka r t a  bezpieczeństwa może być w razie nadużycia natych­
miast  odebrana.

Zbie ranie  prenuir .erantów lub subskryben tów na pisma d ru k o ­
wane przez  osoby nie zaopat rzone w ka r t ę  pozwolenia od władzy 
bezp ieczeńs twa ,  ma być za równo  uważane z  handlem domokrążnym 
pismami drukowanemi .

§. 8. W miejscach,  gdzie osób upoważnionych do handlu pismami 
drukowanemi  albo wcale nie ma ,  albo nie ma w pot rzebnej  liczbie 
lub odpowiednim s tosunku , może Namies tnik przy wykazanej  p o t r ze ­
bie pojedynczym zaufania godnym osobom udzielać Iiccucye sp rze ­
daży pewnych peryodycznych pism drukowanych .

Te l icencye sp rzedaży  mają być wystawione tylko na sześć 
miesięcy, nie są ważne dla żadnej innej osoby,  żadnego innego miej­
s c a ,  ani dla żadnego innego pisma drukowanego  prócz dla wyraźnie 
w nich wymien ionego,  a w razie nadużycia lub p rzekroczenia  mogą 
być natychmiast  odebrane.

Podobne l icencye sp rzedaży  mogą t a m ,  gdzie są ustanowione 
osobne rządowe  władze dla bezp ieczeństwa i po rządku  od tych władz,  
w przeciwnym zaś  r azie  od prze łożonych  ob wodu ,  gdy się pot rzeba 
okazo być udzielane zaufanym w obwodzie ich zakresu  działania za­
mieszkałym osobom do sprzedaży obrazków świętych,  modli tew i ksią­
żek do modlenia ,  albo dla pewnych miej sc ,  albo dla t a rg ów ,  edpu- 
s tów i uroczystośc i  kościelnych.  Władze  dla bezpieczeństwa i po ­
rządku w mie j sc ac h , gdzió się sp rzedaż  odbywa,  mają czuwać nad 
tern,  ażeby takiego upoważnienia nie przekraczano.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
(„Lit- kor. austr.“ o patentach .i rozporządzeniach cesarskich z d. 27. maja.)

W i e d e ń ,  3. czerwca.  Nim przystąpimy,  p isze vłit. kor. ausi.a, 
do szczegółowego rozbioru ważnych cesa rsk ich  patentów i rozporzą ­
dzeń ogłoszonych  w wczora jszym dzienniku us taw pańs twa  tyczących
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się sądownictwa i r egulaminu p rasy ,  chcemy wykazać  najgłówniejsze 
s tanowiska,  z k tć ry c h  się na nie przedewszys tkiein  zapa t rywa ć  na ­
leży.

Idea j edności  pańs twa  przewodniczyła t akże  i w tych ważnych 
•. s tawach.  Już  dawniej stanowczo wyrzeczona była najwyższa wola 
Monarchy,  że w calem Cesar s twie panować mają równe p r a w a ,  r ó ­
wne ustawy.  Chociaż dla wielkich t rudności  przedmiotu niepodobna 
było niezwłocznie we wszys tkich częściach państwa zaprowadz ić  po­
wszechny  kodex cywilny,  i chociaż ku temu po t rzeba rzeczywiście  
dłuższych przygotowań wszelkiego ro dz a ju ,  jednak inaczej r zecz  się 
ma z p rawodawstwem karnem.  W  państwach ucywil izowanych mniej­
sza daleko zachodzi  różnica w pojęciach zbrodni  i odpowiednich kar ,  
aniżeli w normach p raw cywilnych,  r zecz więc naturalna,  że zaczęto 
od zaprowadzenia równego  p rawodaws twa karnego.

Chociaż kodex karny z roku  1803  doskonałym i dosta tecznym 
sie okazał  aż do czasów na jnowszych ,  chociaż wszyscy znawcy i 
znakomitości  prawnicze w tem zdaniu jednogłośnie się zgadzają,  
p rzecież okazywała  się niezaprzeczona p o t r ze b a ,  ahy p rzedewszyr  
s tkiem przy urządzeniu nowej edycyi z całością w systematyczny 
sposób połączono rozporządzenia  doda tkowe  wydane w ciągu l a t ,  i 
aby za razem bez naruszenia całości  poczyniono niektó re  zmiany w po- 
j edyńczych częściach tego dzie ł a ,  jakich  wymagają częścią zmiany 
soc ja lne ,  częścią nowo nabyte żywioły korounikacyi i rozwoju.  Tak  
n. p. w §. 85.  wciągnięte j e s t  złośl iwe nszkodzenie kolei żelaznych 
do rozdziału o gwał t ach publicznych,  równie j a k  wszys tkie j ak iego-  
kolwiekbadź rodzaju rozmyślne uszkodzenia t a k  ważnych ś rodków 
komunikacyi ,  jakiemi są koleje żelazne i te legrafy pańs tw a ,  stanowią 
p rzedmiot  uważnej  s t arannośc i  p rawodawcy.  Dla dalszego przykładu 
robimy jeszcze tę uwagę,  że w  §. 278 .  podżeganie do nienawistnych 
czynności  przeciw narodowościom,  wyznaniem religijnym, korporacy-  
om oznaczone zos tało jako występek  przeciw publicznemu spokojowi 
i po rządkowi .  §. 65 pierwszej  części tyczący się zbrodni  zakłócenia 
publicznej  spokojności  zmieniony j e s t  w swojej dawniejszej  mniej j a ­
snej  i zbyt  ogółowej formie i z redagowany  z dokładnością jurydyczną.

T e  przytoczenia będą na r azie dosta teczne,  ahy udowodnić ,  że 
poczynione zmiany w texcie ustawy są r zeczywiście  znacznemi po ­
prawkami.

Aus trya wdzięczność winna owym uczonym i pracowi tym mę­
żom, k tó rzy  podjęli  to zadanie i us tawę karną znowu na długie lata 
zastosowali  do istniejących s tosunków całej  monarchyi .

Równie pożyteczną  j ak i natura lną było rzeczą,  że postanowie­
nia ka rne  na popełnione p rzez  prasę  zbrodnie,  występki  i p rze s tęp ­
s twa t akże  umieszczone zos tały w tem nowem i poprawionein wyda­
niu kodexu karnego .  Niemasz bowiem ani jednego  rodza ju p r ze s t ęp ­
s twa,  k tó reb y  oprócz d ruku t a kż e  na innej d rodze  nie mogło być 
popełnionem.  Ś rodek ,  którym  się przestęps two  popełn ia ,  nie s tanowi 
różn icy  co do zasady,  ale uzasadnić może różnicę co do stopnia ka ­
ry.  T a k  n. p. r zeczą j e s t  naturalną,  że  obrazy  honoru  popełnione za 
pomocą druku,  ost rzej  są karane,  aniżeli gdy się zda rzą  w innej for ­
mie.  §. 493.  postanawia na to dwa maxyma k a r y ,  mianowicie,  j e ­
żeli naruszenie honoru  popełnionem zostało przez  p r a s ę :  a r es z t  aż 
do jednego roku,  jeżel i  zaś popełnione na innej d r odze :  a resz t  aż do 
sześciu miesięcy.  Zawsze jednak n iezaprzeczoną jest  r zeczą ,  żc wy­
padek obrazy honoru  sam przez  s ię ,  tak j ak  każdy inny wypadek 
podobnego rodzaju oznaczonym być musi według niezmiennych zasad 
p rawnego  osądzenia.  Osobne sądownictwo dla sp raw druku  j e s t  ano­
malią ,  k tó ra  ani t eo ryą  ani p raktyką uzasadnić ani usprawiedl iwić 
się nieda.  Je s t to  więc r zeczywis ty  postęp,  że ustało dotychczasowe 
odróżnienie,  a uka ranie  przes tęps tw prasy według tych samych norm 
należy do zwycza jnych przyna leżnych sądów.

Regulamin d ruku dnia 27.  maja wydany na mocy najwyższego 
postanowienia nie zawiera  przeto postanowień k a r ny c h ,  lecz także 
postanowienia dyscyp l ina rne ,  bez jakich obejść się nie może prasa,  
jeżel i  ma być prawdziwie uży tecznym żywiołem w uporządkowauem 
państwie monarchycznem.

Każdy bezs tronny i dobrze myślący p rzyzna,  że prasie dano 
dość obszerne pole i dos ta teczną wolność do wyrzeczenia  zdań po­

żytecznych z p rzyzwoi tą  i  s zcze rą  otwartością .  Jeżeli  z t ak tem i lo­
jalnością  odpowie swemu powołaniu,  tedy  zdoła zająć zaszczy tne  s t a ­
nowisko;  większy p rzynies ie  poży tek k ra j ow i ,  aniżeli w używaniu 
nieograniczonej  wolności,  k tóra wiedzie tak ł a two  do najniebezpie­
czniejszych nadużyć.  ^  y  a j

(„Lit. kor. auitr.“ o podróży Jego c, k. Apostclskiej Mości do Węgier.)
W ie d e ń ,  4.  czerwca.  W e d łu g  wydanego p rogramu n a Jego  

ces. Mość dnia ju t r zej szego udać się w podróż do Węgier .  Radujemy 
się tym dniem i tą po dróżą ,  podaje ona bowiem ludności  Wę gie r  
sposobność okazania czci swojej  i przychylności  wspaniałemu Monar­
sze i za t rze  niejedno p rzy kr e  wspomnienie z nieszczęsnej  p rze sz ł o ­
ści. Oby Węg ry  p rzy tej sposobności  należycie uznały i przejęły się 
przekonaniem,  że Monarcha z całego se rca  pragnie ich pomyślności  
i zaspokojenia.  Ten  sam duch i ta sama wola, k tó r a  niezmordowanie 
czynną j e s t  dla szczęścia wszys tkich  Jego ludów, obejmuje W ę gr y  tą 
samą t roskl iwością i miłością monarszą.

Nieszczęsny los zes ł a ł  na kraj  ten w ciągu lat ostatnich cięż­
kie i smutne doświadczenia.  Ale już  zaczyna się zecierać pamięć o 
nich, a lepsze i s łuszniejsze poznanie t e go ,  co prawdziwie j e s t  po-  
t rzebnem,  rozpowszechnia  się coraz  więcej we wszystkich warstwach 
ludności  kraju.  Nie przez t r zymanie się t r ady cy i ,  k tóre r az  na za­
wsze p rzeszły w dziedzinę h i s to ry i ,  nie p rzez n ieprak tyczne i nie­
bezpieczne marzenia ,  s łowem nie przez ideologię,  k tóre j  panowanie 
wszędzie w Europie zaginęło,  wyzdrowieją W ę gr y  zupełnie.  Jedyne 
dobrze zrozumiane i możliwe dobro Węgie r  zakwitnąć może tylko 
w cieniu ber ła  cesarskiego.  Okazanie tej  p rawdy w czynach j e s t  t e ­
raz zadaniem wszystkich,  k t ć rych  szczerze  obchodzi  Aus trya  i ten 
piękny kraj.

Równie j ak  Monarcha nic nie zaniedba,  co krajowi  zdoła podać 
gwarancyę  t rwa łego zaspokojen ia ,  równie j ak  słuszr.e życzenia za ­
wsze u Niego s tosowne znajdą uwzględnienie:  t ak też ludność t a m ­
tejsza korzystać  t eraz  będzie z sposobności ,  aby objawić uczucia od- 
powiedne jej znanemu zacnemu i se rdecznemu charak te rowi .  P rzysz łe  
pokolenia będą ten dzień błogosławić,  na k tórym obchodzić się bę­
dzie u roczystość  zgody  między dziedzicznym Monarchą i krajem.

(L . k. a.)

W ie d e ń ,  5. czerwca.  Jego c, k. Apostolska Mość wyjechał  
ztąd dzisiaj o god.  3ciej  z rana do Budy.  QAbbl. W. Z .)
(Powód odwołania sprawującego inleresa Austryi p. Hulsemann z zjednoczonych 

Stanów Ameryki północnej.)
W i e d e i l <  Wyjazd  c. k. aus t r .  sprawującego interesa z W a s -  

bingtonu i z. państw  zjednoczonych był  joż  ki lkakrotnie  przedmiotem 
rozpraw dziennikarskich.  Nie od rzeczy tedy będzie przeds tawić p r a ­
wdziwy stan tej  sprawy.  Rząd cesarski  ignorował  demonst racye po­
j edynczych obywatel i  pańs tw zjednoczonych bez względu na ich l icz­
b ę ,  a nawet  śmiesznych po największej  części uchwał  tamte jszych 
korporacyi  nie b ra ł  do wiadomości  urzędowej .  Konstytucya t r an sa ­
t lantyckiej  republiki  przypuszcza  takie wyb ryk i ,  a agi tacye na r zecz  
Kossutha  zysku chciwych Yankosćw nie by ły  w rzeczy samej nie­
bezpieczne.  Inną wszelako postać p rzybrała  ta sp r aw a ,  gdy wysoki 
urzędnik państw zjednoczonych ,  ten sam ,  k tóremu poruczono u t r zy ­
manie przyjaznych s tosunków z meca rs twy  zagranicznemi ,  gdy pan 
W e b s te r  pozwolił  sobie publ icznych deklaracyi  i wyrzek ł  zasady,  
k tó re rząd p rzeświadczony o godności  swojej  niepowinien milczeniem 
pomijać.  Daremnie usi łowano skłonić pana ministra do uspoka ja jące­
go oświadczenia:  o jego  upor  i uganianie się za przychylnością mas 
rozbi ły się życzl iwe i uznania godne usiłowania prezydenta  Polk.  
Z tej przyczyny  niepodobna cesarskiemu rządowi  u t rzymać nadal  
stosunki  dyplomatyczne z r ządem państw zjednoczonych i należy mu 
prze to  czekać,  czyli mające niebawem nastąpić wybory  w Ameryce 
północnej  poruczą k ierunek sp raw publicznych prak tycznemu zmysło­
wi ludności  t amtejszej  lub też awantu rniczym ideologiom kilku z jej  
przywodźców.  Komunikacya handlowa Austryi  ze Stanami  z j ed roczo-  
nemi nie ucierpi  z resz tą  wcale nic przez tymczasowe ze rwanie  s to ­
sunków dyp lomatycznych ,  bowiem konzulom polecono kontynuować 
wzajemnie poruczone im funkoye.  (A . a. Z .)

S w a t y  n a  II u 8 i.
(Ciąg

— Poczekajże : otoż ten Os t rowski  całą prawie substancyę
u t r ac i ł ,  ale Ze miał  pewne relacye z domem Młockich z Mazowsza ,  
a nawet  jakieś  na ich ma jątku  zapisy . . . .  bo t r zeba ci wiedzie , 
że to nie j e s t  prawdz iwy  O s t r o w sk i ,  t ylko j a k i ś  podszewka Bóg wie 
zkąd , k t ó r y  za młodych lat  uczepi ł  się był  JVV. Młockiego,  jeszcze 
ojca kasztelana,  i długi czas był  z razu  pokojowcem a późnioj dwo­
rzaninem u n iego ,  a że był  chłop sp r y tny  i b u r d o w a ty ,  a do tego 
wyslużny,  więc jakoś mu się nie t rudno było wkraść  w ł a skę Pań­
ską  , z czego potem przyszedł  do znacznej  fortuny,  która,  i le-że po­
dobno nie bardzo  godziwie nabyta,  nietylko do t rzeciego pokolenia 
nie dotrwała ,  ale nawet za raz z r ąk  nabywcy rozeszła się na cztery 
wiat ry  . . . .  otóż ten Ost rowsk i ,  mając do Młockich jak ieś  p re ten -  
sye,  czy nawet  po p ros tu  ed  nieboszczyka zap i sy ,  uda ł  się po kon- 
federacyi  do kaszte lana i dos ta ł  od niego czterdzieści  tysięcy go­
tów ką  i wioskę Błonie na lat  dziesięć w dzierżawę.  Czy t a k ?

dalszy.)

•— T a k ,  co do j o t y ,  —  odpowiedział  O ł t a rz ow sk i ,  — ale to  
nieprawdz iwy Ostrowski ,  powiadasz? . . .

—  Jak  dwa a dwa cztery' ,  powiada ł  mi to pan Błoński  niebo­
szczyk,  a na niego się pewniej można spuścić , j a k  na Paprock iego  , 
luboć nie j e s t  drukowany .

—  Nie prawdziwy ? —  pow tórzy ł  Oł t a rzowski  i zamyśl i ł  się.
—  No,  ale opowiadaj-że dalej.

—  Otóż poznawszy pannę,  widzę i panna młoda dziwnie pię­
kna a t aka  rozumna j akby  senator  j a k i , — podobała mi się. Więc 
j a  do n ie j ;  dzień j eden jako t a k o ,  drugiego już mnie coś do niej 
ciągnęło,  a t r zeciego ba!  niewiedzialem już  n a w e t ,  żali mam g łowę  
na karku.

—  O tak  to,  t ak,  —  rzek nę  ja  na to,  —  oko w oko j ak  u mnie
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I * i *es K l»* *r g ' * 5.  czerwca Jego c. k. Apostolska  Mość p rze ­
j eżdża ł  o 5tej 8'0(l- 55 min. przez  P reszburg  wśród  okrzyków rado­
ści zgromadzone j  l icznie po obydwóch brzegach Dunaju ludności  
Wszystkich stanów.  (L . k. a.)

(Kurs wiedeński z 7. czerwca 1852.)
Obngscye długu państwa 5% 95V1C; 4%% 85% ; 4% 76%. 4% z r. 1850 

9O1/* i wylosowane 3% —• Ł>osy z r, 1834 — ; z roltu 1839 331%. Wied. 
m ie js k o  bank. —. Akcye bankowe 1380. Akcye kolei pół. 2110. Glognickiej 
kolei żelaznćj 7G0. Odenburgskie 124. Budwejskie —. Dunajskiej żeglugi 
parów. 716. Lloyd —.

Francya.
(Projekt rządu przedłożony Ciału prawodawczemu względem burzycieli publi­

cznego porządku i bezpieczeństwa.)
P a r y ż  . 30.  maja.  Patrie  donosi : „ W e  wszystkich miejscach 

liczniej zaludnionych,  a szczególniej  w Paryżu ,  miał  duch nieporządku 
xawsze licznych stronników,  k tórzy  w każdej  chwili gotowi  byli sp ra ­
wić zawichrzenie .  Armia ta  r ek ru tu je  się z osób niemających ża ­
dnego zat rudnienia,  i w powszechności  z ludzi bez p rzy tu łku  i spo­
sobu do życia.  Są - to  ochotnicze korpusy  rokoszu.

J a k  tylko j akie s t ronnic two zaczyna się b u r z y ć ,  za pierwszym 
za raz wyst rza łem z pistoletu lub ka ra b inu ,  zbiegają się ludzie ci na­
tychmiast  i z różnych s t ron.  Zkąd właściwie p rzych od zą?  t rudno 
odgadnąć.  Jaki  też może być ich z a m ia r ?  Mord i łupieztwo.  U rą ­
gając wszelkiej  opinii publicznej i wszelkiemu uczuciu ludzkości ,  dążą 
tylko do obalenia is tnącego porządku i ruiny wszystkiego.  Ich armia,  
ich dzika  odwaga i chuć barba rzyńska j e s t  każdemu na usługi ,  k to ­
kolwiek tylko zechce dać ulubione im zatrudnienie,  to j e s t  kto tylko 
poda im sposobność do zaburzenia porządku,  rozlewu krwi i rabunku.

Klasa ta wyrzu tków  ludności  była zawsze przedmiotem pilnego 
dozoru  i szczególnej  ost rożności .  Lecz  cóż z d o ł a  wszelka ostrożność,  
jeźli  p rzyjdz ie  dozorować p rzeszło 10,000 osób rozp ie rzchłych  po 
wszys tk ich  kątach miasta,  i k tórzy mimo wszelkich ś rodków policyj­
nych umieją się w razie pot rzeby ukryć  przed poszukiwaniem i z 
miejsca na miejsce się p rzenoszą.  Ja k o ż  od zaprowadzenia  kolei że ­
laznej ,  k tó ra t ak  bardzo uła twi ła  j a z d ę ,  s tały się ś rodki  poszukiwań 
nie w j ednym względzie niedostateczne.

Z re sz tą  j es t - to  uwagi godną rz e cz ą ,  że w liczbie najgłówniej­
szych sprawców ostatnich zawichrzeń najmniej ich było z Pa ryża  i 
z depar tamentu Sekwany .  Ze sprawozdania  prefekta policyi z pa­
źdz ie rnika  184 8  okazało się, że z pomiędzy 3423  od 5. s ierpnia do 
29.  września na depor tacyp skazanych osób ,  należało do miasta Pa ­
ryża  tylko 622 ,  a do depar tamentu  Sekwany 151.

Rząd podzielając s łuszne obawy z p rzyczyny ut rzymywania się
potąd  jeszcze  tej a r m i i  n i e s p o k o j n i k ó w i p o m n y  t y c h  z d r o ż n o ś c i ,  j a ­
kich się ludzie ci niegdyś dopuścili  i j e szcze dopuścićby mogli,  p r zed ­
łożył  Ciału p rawodawczemu projekt  do uczynienia ich nieszkodl i­
wymi.  Wed ług  brzmienia pomienionego projektu może zwie rzchność 
niedozwolić pobytu w departamencie Sekwany : 1 )  Wszys tk im indy­
widuom, k tó rzy  za rokosz ,  żebractwo , lub wałęsanie się skazani już 
ty l i  na karę więzienia;  2 )  wszystkim tym,  k tó rzy  nie są w tym de­
par tamencie zamieszkali  i nie mogą wykazać sic ś rodkami u t rzyma­
nia się. Tak ie  same prawo przys łużać ma t akże  gminom połączonym 
Z miastem Lugdunein.

Każde przestąpienie podobnego ze s t rony  p refekta policyi lub 
p refek ta  depart amentu Rodanu wydanego zakazu,  karane ma być a r e ­
sz tem od 8 dni do jednego miesiąca,  i nadto ściągnąć jeszcze może 
dozor  policyjny najmniej od jednego r o k u ,  a najwięcćj  do 5ciu lat. 
Z a  powtórnem przekroczen iem następuje ka ra  więzienia od sześciu 
miesięcy do dwóch lat, i dozor  policyjny najmniej od jednego r o k u ,  
a najwięcej do 5ciu lat.

W s zy se y  poczciwi ludzie pochwalą bezwątpienia t e  środki  os t r o ­
żności ,  k tó r e  Pa ryż  i Lugdun mogą uwolnić od żywiołów nieporządku.  
Obydwa t e  miasta były potąd niejako upat rzone od buntowników 
fortece.  Naj lepszy sposób zapobieżenia buntom jes t  niezawodnie wy­
dalenie wszystkich  tych indywiduów,  na k tórych fakeye buntownicze 
mogą z pewnością liczyć każdego czasu,  każdej  chwili ,  i p rzy  p ier ­
wszej  lepszej  sposobności . “ ( W .  Z .)

—  Panna  bawiła się tutaj  z j aki  mies iąc ;  to już  p rzez  ten czas 
w  Bukowie sam Pan Bóg gos podarow ał ,  a j a  j ak  na załodze w 
Sielnicy.

Oko w oko j ak u mnie.

—  Nareszcie  widzę , że nie z  ukosa  spogląda na mnie , więc 
Postanowiłem wyjechać nakoniec przed nią z t e rn ,  co mnie t ak już 
ciężyło jak kamień młyński  na sercu.  A ona mi na t o :  Wprawdz ie  
jeszcze za mało znamy,  abyśmy mogli wiedzieć czy się zdamy 
j edno  dla d ru g ie g o ,  czy n i e ,  ale wiedz W a sz m o ść  Pan o tern,  że 
choćbyśmy i woale się sobie po dob a l i , to ja mam rodziców , k tó rzy  
o moim losie ro zs t r zygać  będą.  Niebyło to źle , —  tedy ja do pana 
P isarza ,  j ako  do jej  wujaszka.  „T r u d na  to sprawa Mospanie“ , —  
odpowiedzia ł  mi Pan Dydyński ,  — „ ° j ci ec górno pa t rzy  ze swoją j e ­
dynaczką,  z  panami żyje i podobno nic z tego nie będz ie ,11 Smutno  
mnie się zrobi ło,  ale n ies t r aci łem prze to  nadziei.  Za  pa rę  dni potem 

przy jecha ła  jej  matka,  aby j ą  zabrać  ze sobą i  zabawiła się tu  z  j aki

Holaiitlya.
Z pewaego dziennika holenderskiego p r zy taczamy tu na s tę pu ­

jące  uwagi,  k tó r e  w niejednym względzie godne są zastanowienia : 
„Nasi  belgijscy sąsiedzi  bardzo są zakłopotani  od ki lku miesięcy z 
p rzyczyny domniemanych zabocznyich planów Francyi ,  a mianowicie 
zamysłów Ludwika Napo leona :  dziennikars two belgijskie widzi się już 
nakszta ł t  p ro roka  Jonasza zamknięte w brzuchu bibli jnego wielory­
ba i sądzi,  że niedługo już p rzestan ie  oddychać wolnem powiet rzem,  
Jakkolwiekby  i nas nieominęła ta burza,  której  się sąsiedzi nasi obawia­
ją  „gdyby rzeczywiście  pows ta ła ,“ j ednak  niewidzimy żadnego powa­
żnego powodu do t ak ciężkiej obawy.  Uważają przywrócenie c e sa r ­
s twa za nieodzowną konieczność i wnoszą z tego o s ta t e c z n i e , że 
ztąd wynika odzyskanie granic cesa rskich.  Ale obydwa t e p rzypu­
szczenia niewyt rzymają zapewnie należytej  próby.  Albowiem ile nam 
się zdaje i to się da odgadnąć z wielorakich znaków , chce p r ezy­
dent ,  aby p rzedewszys tk iem F ra n c y a  a potem kiedy się j e szc ze  wię ­
cej ostali jego  potęga,  świat  cały niejako zniewolił  go do przyjęcia  
najwyższej  godności  uświetnionej  urok iem t rwa łośc i .  Niechce on sam 
sięgać po koronę,  ale aby mu ją  dano. Spodziewa on się wszędzie 
obudzić przekonanie,  że p rzysz łość Francyi ,  a więc warunkowo t a k ­
że spokój świata najpewniej zabezpieczony j e s t  w cieniu jego potęgi ,  
żeby z p rzywrócen iem cesa rs twa  koniecznie połączona być miała woj­
na zaborcza  w Europie,  to nam się zdaje być u tworem sr.ngwinicznej 
wyobraźni .  Główna kwes tya  jest  t a :  Chce lud f rancusk i ,  chce armia 
wojny z Europą A tou t  prix, albo nie ? Mielibyśmy się mylić w na-  
Szem zdaniu,  że F rancya  , jakkolwiek pochlebnem dla niej niezawisłe 
i samoistne s tanowisko,  k tó re  p rezydent  w obec mocars tw  zagran i­
cznych  za jmuje ,  przecież niechce wojny z całą Europą  i rozsądnie 
r zeczy biorąc chcieć jej niemoże? Albowiem nie jcs tże jasną r zeczą , 
że F rancya  sama jedna przeciw całśj  Europie  toczyćby musiała woj­
nę o odzyskanie granic ce sa r s k i ch ?  Aby się r zuc ić  w t ak  ogromną 
walkę,  na t c  po t rzeba  było zaciekłej  esal tacyi  Jakobinów i n iezmier ­
nego szczęścia,  k tóre  Cesarzowi  p rzez jakiś  czas na drogach jego 
towarzyszyło.  Ale synowiec ma przed sobą doświadczenia s tryja ,  żyje 
on i rządzi  pod wpływem innego czasu i znacznie zmienionych po­
jęć.  Niechajże się niezat rważają tak mocno dzienniki  belgijskie i nie­
mieckie,  niechaj nie napełniają kolumn swoich wnioskami,  k tó re  uwa­
żać można za u twory  płodnej fantazyi,  ale bynajmniej  za wzory  mą ­
drości  pel i tycznej .  Ależ —  za rzucą  nam —  dlaczego uzbraja sią An­
glia, dlaczego wniesiono tam bil o mil icyi? To się da ła two wyt łu ­
maczyć.  Wobec  p o t r ze by ,  k tóra  się już  t e raz okazuje we Francyi ,  
aby nadmiarowi siły i ludności  nadać s tosowny odpływ,  mogłaby się 
tam objawie dążność do rozszerzenia zewnęt rzne j  potęgi  F rancyi  
wzdłuż północnego wybrzeża Af ryki ,  gdyż doświadczenie nauczyło,  
że usiłowania rozpes^rzenienia się w głąb Afryki połączone są z zby t  
wielkiemi ofiarami,  podczas gdy rezul taty nie są najpomyślniejsze.  
W  tym kierunku jednak mogłoby łatwo p rzy jść  do konfliktu z Anglią,  
chociaż nie koniecznie.  Sp ecy a l n jm  interesem Hoiandyi  byłoby w t a ­
kim sporze  zachować na każdy  sposób śc is łą  neut ra lność .  Sądzimy,  
że ten przykład  ile możności  wszędzie zasługuje na naśladowanie.  
Zre sz tą  uważamy za r zecz naturalną i s tósowną ,  że wszys tkie  mo­
ca rs twa,  mianowicie większe mają się na os t rożności ;  to  nakazuje im 
prawie  obowiązek czuwania szczególnie nad spokojem i porządkiem 
Europy .  Ale pewni j es t eśmy,  że wszys tkim mocarstw om i F rancyi  z nie­
mi zbyt  wiele zależy na ut rzymaniu  powszechnej  równowagi  E u ro ­
pejskiej i dobrodziejstwie pokoju św ia ta ,  abyśmy się mieli słusznie 
obawiać zakłócenia w tym względzie.  P rzyszłość  Europy  wydaje nam 
s i ę  —  chociaż t akże  nie bezwarunkowo różową —  ale przynajmniej  
nie t ak czarną j a k  pewnym gazetom , k tó r e  tyle  wrzawy wojennej  
robią na pap ierze  i l iniowemi okrę tami  wojują w swoich kałamarzach,

(L it. kor. austr.J
Szwajcarya.

(Depesza telegraficzna.)
L i i g a u o  . 29.  tnaja. Wielka r ada w Tesynie  przyję ła  więk­

szością 53 g łosów przec iw 51 p ro jek t  do us tawy,  k tó r ą  nauki ode­
brano ko rporacyom religijnym i po ruczono je świeckim nauczycielom.  
Dziesięciu r ep r ezen tan tów nie było w sali obrad podczas przyjęcia  
tej  ustawy.  (L . k. a .)

tydzień.  Poznałem ją bliżej — Boż e!  cóż- to za kobieta ta ma tka!  
Spokojna,  cieba,  nabożna —  jak  świę ta!  Nieudając nic ani p rzyb ie ­
rając sobie.  Pan Bóg mi poszczęci ł ,  żem się jej  dosyć podobał ,  —
i nie tylko podobał ,  ale nawet  tak dalece do niej o śm i e l i ł , żem po 
wszelkiej  formie prosi ł  o r ękę panny. „W a s i r a o ś ć  masz mało co“ ,
— odrzek ła  mi matka,  —  „a moja córka  zapewne  nic mieć nie bę ­
dzie, cóż jość  bę dz ie c ie? “ E j !  przy pomocy Bcskie j  —  odpowiem
—  przy  pracy i oszczędności  mam nadzie ję ,  żeby nam chleba nie 
b rakło.  —  „P ięknie  to ba r dz o “ , —  odpowiedziała zaów m a tk a ,  — 
„ale zawsze ja  wątpię,  ażeby z tego cokolwiek być mogło ;  wszy ­
stko od mojego męża zależy,  a on zdaje mi sie, będzie temu przeci ­
wny i jednak Błonie ztad niedaleko . . . .  czas  poda sp o so b n o ść ,  a 
Pan Bóg  w najwyższej  ł asce swojej  tę sprawę rozs t r zygn ie . “

—  Więc  pojechałeś  do B ło n ia ?

(Ciąg dalszy nastąpi.)



590

Włochy*
(Depesza telegraficzna.)

T uryn, 1. czerwca .  Między załoga w Anheucy g rasuje tyfas.  
Exmini ster  Galeagno  o tw or zy ł  znowu swe biuro notaryatu.  Exmiui- 
s t e r  f inansów hr ,  Cavour bawi w fwych dobrach,  i wątpią tu o tern, 
czyli  o tr zyma posadę ambasadora w Londynie .  ( L .k .a .)

■•rusy.
(Kwestya Neuenburgska.)

K w es t ya  neuenburgska j e s t  w  obecnej  chwiii przedmiotem wa­
żnych  p e r t r ak t ac y i  między mocars twami pie rwszego rzędu,  Niewąt-  
pimy Ze przywiodą do pomyślnego rezul tatu.

P rawo Prus  do kantonH Neuenburg  opar t e  j e s t  bez najmniej­
szego cienia wątpl iwości  na j a snych ,  obowiązujących , internacyonal-  
nych t r ak tat ach .

Jakk o lw iek  nieporozumienia między ces.  a u s t r y a c k i m , a król .  
p ruskim gab inetem w kwestyi  połączenia cłowego j e szcze nie są zu ­
pełnie uchylone;  chociaż może w doniesieniach n iek tó rych dzienni­
k ów  szczere chęci w tym względzie wyprzedz i ły  r zeczywis tość ,  tyle 
j ednak pewna,  że wybór  i decyzya Austryi  w tej sp rawie  żadnej nie- 
może podpadać wątpl iwości .  Istniejące prawo,  całość wszys tkich in-  
t e rnacyona lnych egzystency i i t r ak ta ty  in te rn acy ona lne , na k tó rych  
się t e  egzys teneye opie ra ją ,  były w każdym względzie podstawą lo­
jalnej  poli tyki  Austryi  i zos taną nią na zawsze.

Tyle co do zasady tej  kwestyi .  Co zaś  do innych dalszych fo r ­
malności ,  a mianowicie p rzeprowadzen ia  ewentualnej  dccyzyi  ze s t ro ­
ny mocars tw  pie rwszego  rzędu , niemożna już  naprzód  sądzić o r e ­
zul tacie,  dopóki  nieprzyjdzie do skutku.

Na każdy sposób j e s t  to fakt  zaspokajający,  że mocars twa eu­
ropejskie p ie rwszego rzędu t akże  i w  tym ważnym wypadku pojęły 
swoje szczytne  powołanie,  być na s t r aży  europejskiego porządku.

Nie idzie tu  j a k  w kwestyi  sukcesy!  duńskiej  o p rzedmio t  r ó ­
wnowagi  i wza jemnych in te resów,  ale głównie o kwes tyę  prawa  in-  
ternacyona lnego.  To, s tanowisko j e s t  j a sn e  i każdy gabinet  wycho­
dzący z n iego,  niemoże zos tawać w żadnej wątpl iwości  co do za ­
chowania się w tym względzie.

P rzed  przywróceniem uporządkowanych  s tosunków vvo Francyi  
zdawało  się, j akob y  rząd t amte j szy  waha ł  s:ą przys tąpić do tej  z a ­
sady i uznawać w ogóle prawomocność  zasadniczych t r ak t a tów eu­
ropejskich.

Mamy nad z ie ję ,  że  w miejsce lego poprzedn iczego zachowania 
się F rancy i  t akże  i tam te raz  nas tąpi ło g łębok ie  p r zekonan ie ,  że  
wszys tkie  mocars twa  mają obowiązek s t a n o w a ć , s t r zedz  i z wsze lką
powagą  u t r zymywać  te  t r a k t a t y ,  jako główną podstawę  porządku  
europejskiego.  (L . k. a .)

(„Const. Blatt“ o konferencyach cłowych.)
B e r lin , 30 .  maja.  Const. B la tt mówi o cłowych konferen­

c j a c h ;  „Rząd tute j szy uzna ł  to za swój obowiązek,  dozwolić pań­
s twom południowo - niemieckim pot rzebnego  czasu do rozwagi  i na­
mysłu,  chociaż z drugiej  s t rony  nie tajna mu i ta ok o l i c zn oś ć , że 
negocyacyc nic obowiązujące p rzed łużą tylko t e  konfereneye i opó­
źnią ich r ezul ta t .  J ako ż  i t e raz  j e szcze  rząd pomieniony t r zym a  się 
„zasady  pojednawczej . “

Berl ińskie dzienniki  donoszą , że wniesione na drugienr posie­
dzeniu cłowych ko n fe r enc j i  p ropozycye  pełnomocnika bawarsk iego,  
p. Meixoer,  popar t e  i p rzedłożone zos ta ły  pisemnie ze s t rony  pełno­
mocników państw do koal icyi  należących.  Na wczoraj  r ano był zno­
wu termin do odbycia cłowych konferencyi  J a k  s ły c ha ć ,  miała się 
na posiedzeniu tern odbyć tylko ogólna dyskusya nad szczegćlnemi  
punktami  umowy wrześniowej  i dalszemi tute jszego rządu p ropozy­
c jam i .  f W .  Z .)

(Kurs giełdy frankfuriskiej z 3. czerwca.)
Metal, austr. 5% 78% ; 4% 70%. Akcye bauk. 1356. Sardyńskie —. Hy- 

szpańskic 43% . Wiedeńskie 987/ 8. Losy z r. 183% 181%; 1839 r. 1037/ 8.
(Kurs giełdy berlińskiej z 3. czerwca.)

Dobrowolna pożyczka 5% 102% p. 4%% z r. 1850 102%. 4%% z r# 
1852 —. Obligacyc długu państwa 90%. Akcye bank. 103% 1. Pol. list.
zastaw. — ; nowe 96% ; Pol. 500 1. 88%; 300 1. 161% 1. Frydrychsdory 13%2. 
Inne złoto za 5 tal. 10%. Austr. banknoty 85%2.

Turcya.
L it. kor. austr. p isze :  Nades łana do Wiedn ia  dnia 4. czerwca 

Gazeta  Z agr abs ka  potwierdza podany wczora j  do wiadomości  czy­
te lników pożar  w Sarajewo  z tym doda tk iem,  że T ur e cc y  Nizamo-  
wie dopuszczal i  się okropnych okrucieńs tw przeciw ludności  ch rze -  
ściańskiej  i że ze wszys tkich budynków chrześc iańsk ich  tylko k o ­
ściół  se rbsk i  ocalony zos ta ł .

(Wiadomości z Hercegowiny.)
Z a r a ,  25. maja.  Osserv. Dulm.  donosi :  Zbójeckie napady 

Czernogórców na mieszkańców Hercegowiny  usta ły nareszcie .  S ły ­
chać ,  że rząd Czernogórski  kazał  zwrócić łupież poszkodowanym 
Rajom. —  Mieszkańcy w Gacko i K ers t aż  rzucili  domy swoje za 
zbl iżeniem się oddziału r egu la rnych  wojsk  tu reckich w liczbie 1400,  
szukając w Bagnani  schron ienia ,  aby j a k  najbliżej mieć granicę au- 
s t ryacką.  Wed ług  innych znów doniesień,  mieli mieszkańcy gran iczą­
cych z Czernogórą  włości  zawrzeć  sk ry ty rozejm z Czernogórcami ,  
k tó rzy  t e raz zamierzają  podobno uderzyć  na inne w ło śc i ,  w głębi

j Hercegowiny  położone.  6 00  z Bośnii  przybyłych Albariczyków r o z ­
łożyło się załogą w rozmai tych miejscach Hercegowiny dla bronienia 
Rajów przed  napaścią Cz ernogórców;  wszelakoż zagrożeni  Rajowie 
lękają się bardziej  j e szcze  swych obrońców niż napastników.  ( W . Z .)

Wiadomości handlowe.
(Targ Ołomuniecki na woły )

O łom u n iec  ,  2. czerwca.  Na t a rg  dzisiejszy p rzypędzono 
tylko 4 30  sztuk w ołó w ,  a mianowicie Hers z  Fe lde r  z Sol iny 44  
sz tuk,  Salamon Her l i t zka z Dyneska 7 2  , Majer  Klein z Kołodz ie-  
jówki  75,  Mojżesz Sp ieler  z Brzeżan  6 7  , Abraham Klausens tock  z 
Czercza  51,  Markus S t r ó m e r  z Wojni łowa 42,  a w mniejszych p a r -  
tyach 79.  Sprzedano wszystkie woły prócz jednej  par tyi  w l iczbie 
60  sz tuk,  a to z p rzyczyny  nadzwyczajnie wielkiej ceny.

Powodem mniejszego spędu na nasz t a rg  j e s t  t a  okol iczność,  
że 1 8 0 0 — 1900 sztuk częścią sprzedanych , częścią n iesprzedanych  
popędzono przez Lipnik do Wiednia,  P ragi  i Berna.

Sprzeda li  mianowicie w M is tk u : Samuel  Kri s s  z Żura wn a  165  
sz tuk dla Wiednia,  Izak Bejdaf  z Żurawna 165 sztuk dla P ragi ,  J a -  
kób Krzysztofowicz ze S tani s ł awowa 153 sztuk dla Wiedn ia ;  Hersz  
Allerhand z Żurawna w  Neut i tschein 230  sztuk dla Wiedn ia  i Pragi  
Juda Aros tein z Żurawna  95  sztuk  dla Berna,  Mojżesz Michał Aller­
hand z Żurawna  89  sz tuk dla W i ć d u i a , Leib Amster  z Czerniowiec 
w Weisski rch  150  sztuk  dla Wiednia i P ra g i ,  Mojżesz Schede l  a 
Rawy 8 2  sztuk  dla Berna,  Izak Bejdaf  w Lipniku 60 sztuk  dla Be r ­
na i Samuel  Grossmann z Żurawna  79  sztuk dla Berna.  P ró cz  tego 
sprzedano w Lipniku 53,  a w Bobereku 112 sztuk rozmaitym par -  
tyom.

Niesprzedanych popędzi ł  p. J ankowski  z Biłki 81 sztuk,  p. K a ­
je t an  Bukaschowicz z Bukowiny 2 29  sztuk,  a Eliasz Allerhand z Ż u -  
r awua  100 sztuk.

Na t a rgu  w Wiedniu było 2483  sz tuk wołów.  Za ce tna r  p ła -  
eoao 57  złr.  30 kr .  w. w. —  Na przysz ły  tydzień spodziewają się 
1 4 0 0 — 1500  sztuk wołów z Galicyi.

K urs lw o w sk i.

Dnia 7. czerwca. 

Dukat h o le n d e r s k i .................................
D u lc a t c e s a r s k i ..................................
Półintperyał zł. r o s y j s k i .....................
Rubel śr. r o s y j s k i ...............................
T a l a r  p r u s k i .......................................................
Polski kurant i pięciozłotówk. . . . 
Galieyjskie listy zastawne za 100 złr.

. mon. k, 6
6

10
1

-■ i 
1 

83

45 6 49
48 5 52

1 10 4
56 1 57
47 ■ l 49
26 1 27
15 83 30

K urs listó w  zastaw nych w  g a l. stan. Instytucie kredytow ym .
Dnia 7. czerwca 1852. złr. kr.

kuponów 100 p o ............................ . mon. konw. 83 20
„ 100 po ............................. 83 50
„ za 100 .................................. — —
„ za 100 ................................... » » — —

Przedano 
Dawano 
Żądano

(Kurs wekslowy wiedeński z 7. czerwca)
Amsterdam 168% 1. 2. m. Augsburg 121 1. uso. Frankfurt 119% I. 2. m. 

Genua — p. 2. m. Hamburg 178% 1. 2. m. Liwurna — p. 2. m. Londyn 12,7. 
I. 2. m. Medyolan 120%, Marsylia 143 I. Paryż 143 I. Bukareszt 223%. Kon­
stantynopol 377. Agio duk. ees. —. Pożyczka z r. 1851 5% lit. % 95%(.
lit. B. —.

(Kurs pieniężny na giełdzie Wied. d. 5. czerwca o pół do 2giej po południu.) 
Ces. dukatów stęplowanych agio 29%. Ces. dukatów obrączkowych agio 

29%. Ros. Impcryały 10.2. iŚrebra agio 21% gotówką.

P r z y j e c h a l i  do Lwowa.
Dnia 7. czerwca.

Hr. Borkowski Alexandcr, z Winniczek. — Hr. Krosnowski Wincenty, 
Zagrobeli. — P. Bicsiadecki Władysław, z Siekłówki.

S p o str z e ż e n ia  meteorologiczne w e  L w o w ie .
Dnia 7.  czerwca.

Pora

B aro m e tr  
w  m ie rze  

w ied . s p ro ­
w ad zo n y  do 
0 °  R eau m .

S top ień
c ie p ła

w ed łu g
R eaum .

Ś red n i 
s tan  te m ­
p e ra tu ry  

d o g .6 . z r .

K ie ru n e k  i s iła  

w ia tru

S tan

a t m o s f e r y

6 god. zran. 
2 god. pop 
10 god. w ie .

t .  m  ' rt/
27 10 75 
27 10 72 
27 10 41

-+> 12° 
-t- 19,5° 
-+- 14°

-+■ 20° 
-+■ 10%

Północ.-Zach.0
Zachodni

bard. pochm. O  
pochm. O  

«

T  JE  A  T  R .
D z iś :  opera n i e m . : „M aurer nnd § c h lo s s e r .“
Ju tro:  Komedya pol ska :  „Sdź p ro stą  d r o g ą  a  n ie  z b łą -  

d z is z .u Po ezein nadzwyczajne przedstawienie mitniczno-pla-  
styczne i at letyczne tudzież żyjących obrazów —  wykonane 
przez 12 osób pod kierunkiem Samuela Motty i R u d . W o I g a r d ,

Główny  Re dak to r  M. S z r z e n ia w a  Sartyn i. Z  c. k. galic. drukarni rządowej.


